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IV. Bieg Okrężny „Ilustr. Kuryera Codziennego".

W prześlicznej pogodzie m ajow ej odbył się  tego roku  w doiu  24 m aja IV-ty Ju ż  z ko le ji b ieg  okrężny „Ilustr. K u ryera  Codziennego* w K rakow ie. W yprzedzając inn< pism a 
P °l*L*e* f j 0 n . ten *  in icjatyw y swego wydawcy i naczelnego redaktora posła M arjana D ąbrow skiego w tra f nem rozum ieniu znaczenia ku ltu ry  fizycznej dla odrodzonej 

° . S. 1 nndowa* przed k ilku  laty  nagrodę w postaci w spaniałego puharu i organizuje odtąd corocznie ten bieg, grom adzący coraz więcej zawodników. Wśród olbrzym iego 
zaintereso w a u ia  całej ludności K rakow a stanęło do startu  przeszło 130  zawodników, zarówno z sam ego m iasta, ja k  i ze w szystkich ziem polskich a i  do najdalszych  kresów 
zi.cAodnich i wscLc dnich, repr eutująryuh niem al w szystk ie co n ajw yb itn ie jsze  k lu by lekkoatletyczne < ałej R zpitej. Ju ż  w ciągu  b iegu po trasie  4240 m . w ysunął ię  n a» . -1  
a z ty u i irz ns a ciele przesław nych Orląt Lwow ik ich ; znany ze *w ycią .tw  lekkoatletycznych  we Lwowie i W zawi< Rom an Saw aryn  (K. S . Pogoń) i je g o  tow arzysz 
K lubów  Je rz y  ju r  k ilk a d z ic  ią t m etrów przed podawszy sobie reee p rzybiegli równocześnie do celu, przebyw szy całą  drogą w 1 3  m in . 5 1  i dwie dziesiąte sekund,
p ierw szy (oznaczony num erem  40j nu przedzie, d ,u g i (num er 4 1)  o pól p iersi za nim . H uragan oklasków  powita) dj ar ikicfa zwycięzców, k tórzy w ten sposób d la  s^ego k lubu 
wzm ocnili bardzo sran se otrzym ania na sta łe  wędrownej dotychczas nagrody srebrnego pubaru „Ilustrow anego K u ryera  Codziennego*. Ag. fo t ,Ś w ia to -ida\
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P ierw szy  p o lsk i Z jazd  a iity g ru ź iic z y  w K ra k o w ie .

Rekonw alescenci gruźliczy p o d ci^ i m ilej ro zryw ki. O gólny widok głów nej aali d la  chorycl; na P rąd n iku  B ia ły m ,
Fot. St Mucha. Fot. St. M uch i

Zielony Karnawał w Warszawie.

Otwarcie Z jazd  i  przeciw gruźliczego w aali obrad M agistra la  krakow skiego.
Fot. St. Mucha.

U czestnicy Z jazd a  przed budyn kien  ad m in istracyjnym  zakładów  sanitarnych na 
  Prądniku. F o t  St. M u-ha.

Jedną z największych plag ludzkości 
jest gruźlica, która w samym naprzyKład 
Krakowie zabiera rocznie 1000 ofiar, czyli 
że co ósmy człowiek w tem mieście umiera 
na gruźlicę. Inne narody już dtw no zorga­
nizowały system atyczną walkę z tą  chorobą, 
organizując nietylko leczenie chorych, ju t 
nią dotkniętych, ale i zapobiegając jej 
powstawaniu. Naród polski, przez długie 
czasy pozbawiony możności rząazenia się 
samemu, mógł dotychczas podejmować takie 
usiłowania tylko indywidualnie i na małą 
skalę. Dopiero obecnie, po oazyskanu  nie­
podległości państwowej, akcja antygruźlicza 
może być prowadzoną poważnie i sku­
tecznie. Bardzo ważnym etapem na tej dro­
dze jest pierwszy zjazd antygruźliczy, który 
w Krakowie zgromadził o u oto 400 lekarzy 
i delegatów rozmaitych instytucji z całej 
Polski, między nimi urzędowych przedsta­
wicieli m inisterstw  spraw  w ez nętrznych, 
spraw wojskowych, oraz pracy, jak również

Widok na poszczególne paw ilony d la  chorych na P rądn iku .
Fol. St. Mucha.

wydziałów medycznych wszystkich polskich 
uniwersytetów . Wiec zagaił krakowski pro­
fesor dr. Orłowski, przewodniczącym zaś 
wybrany został prof. uniw. warszawskiego 
Gluziński. Uczestnicy zjazdu, z którym 
związany był również IV. zjazd lekarz- 
i działaczy sanitarnych miejskich, zwiedzili 
zakiady sanitarne w Prądniku Białym pod 
Krakowem, pozostające pod wytrawnem 
kierownictwem dyr. Sobieszczańskiego. 
Dzięki krakowskim miejskim czynnikom 
zakład ten, założony już w r. 1915 jakc 
miejski szpital epidemiczny, obejmuje kom­
plet 14 Dudynków szpitalnych i adm inistra­
cyjnych wraz z pięknym parkiem i ogrodami. 
Zorganizowane przy nim sanatorjum  dla 
chorych na gruźlicę ułatwia kurację wszel­
kich form iej choroby najnowszymi meto­
dami. Obok tego sanatorjum  prowadzony 
jest również oddział szkarłaty  no wy, a całe 
zakłady pomieścić mogą około 240 chorych.

W ielki b a l na Polska M acierz Szkolną, r-rządzeny w B ia łe j S a l i hotelu  Enronejskiego G rupa gości h a la  A kadem ickiego w R e su rs ie  obyw atelskie j w W arszrw it, " » t a i -
w W arszawie przez red akcję  P rzeg ląd a  Teatrów  Stolicy. czyw szy się  do sy ta  shim m y, prosto z sa li balow ej p osp .arzyła  na p lac tennisowy

Ag. Fot. „Światowida*. i  tu ta j trenow ała aż do południa Ag. F o t  .św ia tow ida* .
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P re z y d e n t  M a sa ry k  o d z n a c z o n y  „ O rłe m  B iałym

Pan Prezyuent Rzeczpospolitej nad ai prezydentow i Rzeczpospolitej czt hosłow ackiej dr. l i  arykow i order „O rła B ia łego ." Z  tej o k az ji odbyło się  n prezydenta M asaryka 
( X )  na H rauczynle, je g o  rezydencji w Pradze, uroczyste p rz y ję c i, c leg  , .aersonali Poselstw a Polskiego z posłnnr d r. Zygm nntem  h r. Lasockim  ( X X )  na czele. 0  ok 
p osła Lau„ck iego siedzą pp. czechosłowacki m in ister G irsa, kanclerz orderu czeskiego „Lw a B ia łego ", G u t-Jako w ski, attache w ojsk , p o lsk i, p łl T rzaska  D urski. Po 
p iaw ej ręce prez. M asaryka siedzą pi gi Hoppe szef k an celarji w o jsk , prezydenta, dr. Szam ał, sz e f k an ce la rji ryw . prezydenta, i adca poselstw a p o lsk . Karszo-

Sicd lew ski, konsul gen Dun ijeck i, se k r. poselstw a K op ren s, sek~. poselstw a Szczerbinek! i gen . Czeczek. Prezydjum  Rad} M inistrów -Praga.

Wystawa 1000-lecia Nadrenji.

W rek u  b ieżącym  obchodzą N iem cy uroczyście 1090-lecie przyłączenia N adrenji do państw a n iem ieckiego za czasów H enryka I .  zw. P tasznikiem . Z tej okazji urrądzone 
i  ol narto obecn.e w K olon ji nad Renem  p iękn ą w ystaw ę h istorycznych zabytków , Która ze w zględu na arty sty cz n y  charakter w ielu , zw ykle m ało dostępnych dziel sztuki 
średniow iecznej, zasłu gu je  i „  baczną uw agę i u  tych, któ ym  sam a ta  rocznica j e  t ob o ję trą . N t zd jęcia  na lewo podajem y jed en  z najciekaw szych ikazów  sztuki średnio­
w iecznej, s ta ry  b in st św. Je rz e g o ; zdjęcie środkowe przedstaw ia kosztoi ną -----  wieczną skrzyn ię  z re likw iam i t  k ated ry  koloń sk ie j (na ścianach w iszą stare  gobeliny),

zd jęcie na prawo b inst św. M arkinusa, podarunek cesarza M aksym iliana. Fot. Jo h n  O raudeuz.

N asze zd jęcie  przedstaw ia uczestników  kon feren cji M ałej Ententy, któ y H po obradnch w B u l reszcie przyjm ow ał rum uński prezydent m m . B ratian u  s sw ojej w illi 
F lo rlca . S ie d z ą  pp. ju go słow iań sk i m in. Ninczic ( 1) , m in. B ratian u  (2), rum uń ski m in. spr. z a g r Duca (3), m in. spr. zagr. czechosłow acki B enesz (4) ora* m ałżonki ministrów

Fot. J. B ebrm ann. B ukareszt.
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Z p o b y tu  d r , Z rn im erm & nna w  K ra k o w ie .

kom isarz  L ig i Narodów, spraw ujący w je j  im ien ia  kontrolę finansow ą nad A u strją , przybyw szy na zaproszenie p re ir je ra  G rabskiego w cL». akterce  pryw atnym  do P o l.k i, 
po kilkudniow ym  pobycie w sto licy zatrzym ał . ię  w powrotnej drodze do il ie d a ia  w K rakow ie, zw iedzając z w iclkiem  zaciekaw ieniem  je g o  zab ytk i artystyczn e . Nasze 
zdjęcie na lewo przedstaw ia di Zim m erm am  a (X) n a  dziedzińcu B ib lioteki Ja g ie llo ń sk ie j pod pom nikiem  K opern ika, d łu ta G yprjana Godebskiego. Na zdjęciu na prawo 
przedstaw iony je s t  moment tu i przed odlotem  dr. Z im m erm anna ( X )  % lotaf k. krakow skiego do W ied n ,.. Wśród żegnających go osobistości je s t  wojewodo krako w sk i

K ow alikow ski ( X X ) .  Fot. St. Mucha.

Wielki pożar we Lwowie. Nowe łazienki w Poznaniu.

Z a ro gatk ą  gródecką ni Iwowskiem  przedm ieściu Bogd.now kz wybuchł groźny pozer, 
skutkiem  którego 500 osób pozostało bez dachu. Je d y n ie  dzięki energicznej ak c ji 
str-rży ogniowej udało się zabezpiec tyć przed poza. cm pobliską w ie lką  r a f in u je  wódek

oraz m agazyn y uaperów Fot. M Mtłnz, Lwów.

Ku czci Polaków poległych we Francji.

Stolica W ielkopolski z ysk a ła  dzięki en erg ji z >rządu m iejsk iego  nowe łaz ien k i nad 
W artą. Nasze zdjęcie przedstaw ia chwilę, kiedy prezydent m iasta poznania K i-d acz (X )  
przem aw ia no otwarciu łazien ea do licznie zebranych przedstaw icieli tam tejszego

społeczeństwa, Fot. „Rubens*1, Poznań.

UTn]g m a*"]
i ILłFlJIf^ .[jpi lilp^ill li W

W fran cu sk ie j m iejscowości A rras, wsławionej bohaterskim i bojam i w r. 19 15  i 19 18  odbyło »ię poświęcenie pom­
n ik a  ku  czci Polaków, pelcgłych  w szeregach francuskich . Po poświęceniu udali si<; w szy-cy do sąsiedniej w si 
N euvilłe-St.-V uast, gdzie na tam tejszym  pom niku złożon wieniec. Wśród obecnych F-yli am basador polski 
w P aryżu  Chłapowski (1) , obok niego prefi kt A rra s ’u p. P e y lra l (2) i b iskup A rras u M onsignore Ju llie n  (3).

a
Fot. P. Kleczkowski, Pana. IfflSffllSMI



Do W arszawy p rzybyłr w y­
cieczka w ybitnych członków 
wielko-bry ty jsk iego  p arla ­
mentu, zajm ujących poza tern 
w sw ojej ojczyzn; e bardzo 
wpływowe stanow iska t ‘w ie­
cie handlu i przem ysłu . Goście 
zam ierzają b aća i na m ieji cu 
ogólny stan ekonom iczny 
P . is k i . Oio ich -  - w is k a :
1  Ph ilip  Dawson, kierow nik 
wycieczki, 2. A . B- SŁodart, 
sekretarz d elegacji, 3 . Ph ilip  
R ichard_jn  4 Herbert Wregg, ~  '
5. G. r . H all Cam e 6. W alter Zawody Iekkoatle- 
Raine i 7. Frank San  ierson . | y C z n e  w  W a r S Z a w i t * .

Ag. fot „Światowida4*. J

Czytelników i przyjaciół .Światowida" upraszamy o powoływanie 
się przy zakupach na ogłoszenia

„ f w  i a io n > id a “.

i'Jo£UKAT/i/AjĄ CERĘ. USUWAJĄ WSZELKIE JEJ

CENTRALNA Składnica FOTOGRAFICZNA
WŁ. A. KASSKIN

W a r s z a w a ,  Królewska27 
*

Je d n y  w k ra ju  wybór
a p a r a tó w  i p rz y b o ró w  

do współczesnej fo to g ra fji
*

Wyroby Kodaku. Gaumonta, Ge- 
vaei ta, Zeinsa. Bromódlejo, pigmenty, 
Autochromy. Zamówienia zamiej­
scowe załatwia się odwrotną poczta.Iżtf)

Przy udzielaniu zleceń na 
ogłoszenia w „Światowidzie" 
proeimy o dostarczanie na n 
fotografjł na błyazczącym  
papierze, gdyż reprodukcje 
z innego rodzaju lotografji 
i klisz dają obraz mniej 

dokładny.

I

U D '  PIERSIOWE
(płuc)

leczy BALSAM THIOCÓLAN 
A GE. Jednocześuie przywraes 
a p e t y t ,  wzmacnia organizm, 
powiększa wagę ciała, usuwa 
uporczywy kaszel i chorobliwe 
poty. Używać za poradą lekarza. 

Sprzedają apteki. 130
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IV. B ieg  o k rę ż n y  „ I lu s tro w a n e g o  K u ry e ra  C o d z ie n n e g o ’* w  K ra k o w ie .

Wybitni parlamentarzyści angielscy w Polsce.

ir e r ą  6  
( J u d c f

c M jc U o

Górne zdjęcie na lewa przed taw ia start 13 5  zawo Iników w biegu okrężnym  , 1 1 .  Kur Codź " . Na g irn em  zdjęcin 
na prawo pani Michalina D ąbrowska dekoruje żetonam i i kw iatam i zwycięzców. Na zdjęciach poniżej na prawo 
poseł M arjan D ąbrow ski ( x )  w ita pierwszych zwycięzców, na lewo zwycięzca Saw aryn  przedstaw iony je s t  ze srebrnym

puha.em , ja k o  wędrowną nagrodą tego biegu.
Fot Ast. fot. .Światowida".

P. Łuks siewicz, zwycięzca 
b iegu 5-cio km na zawodach 
lekkoatletycznych w parku 
im  Sobieskiego w W arszawie 

w dniu 2 1 . m aja  b. r.
Ag fot. .Światowida*.
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1 .e lan y  p o d  K ra k o w e m

Na Zielone Świątki całe tłum y krakowskiej ludności 
spieszą bądź statkam i na W iśle,bądź samochodami, doróżkami J * i  **"
i zwykłymi furkami chłopskimi, «lbo też pieszo do pobliskich
Bielan, gdzie na wzgórzu nad Wisłą wznosi się stary lEI 9H
klasztor O. O. Kamedułów. Rzesze nieprzeliczone snują się {m | H
wtedy po kościele, upamiętnionym pobytem Jana Kazimierza |
przed złożeniem korony i wyjazdem z Polski. Wśród tych
pobożnych, czy ciekawych wiele jest i kobiet, którym ^ ^ —  
surowa reguła zakonu tylko w kilka dni co roku 
pozwala przekroczyć mury, otaczające klasztor. Nasze zdjęcia
przedstawiają po k o le i: 1. główną fasadę kościoła, 2. widok na klasztor z drogi serpentynowej, prowadzącej na górę, 
3. i 4. charakterystyczne postacie O. O. Kamedułów, 5. uroczą klauzurę zakonną, gdzie po obu stronach alej i drzew 
i prześlicznie kwitnących malw stoją białe domki zakonników, 6. i 7. widok na biam ę wchodową w kształcie baszty 
z bardzo ciekawymi malowidłami na sklepieniu, z obecnym O. Przeorem (1) i O. Prokuratorem (2) na 6. zdjęciu, 8. altanę, 
z której, wedłng p odania, król Jan Kazimierz, opuszczając Polskę, poraź ostatni spoglądał na K ras, w, 9 cichą, iście 
spartańską celę zakonnika, tchnącą takim spokojem, te  chciałoby się w niej mieszkać zdała od chaosu życiowego, 
wreszcie 10 najwspanialszą z kaplic kościelnych, kaplicę królewską ufundowaną przez Jana Kazimierza, tot. Si.Much*.
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I Warszawa ma swoje Bielany, powstałe niewątpliwie 
na wzór krakowskich. 1 warsza wski klasztor wznosi się nad 
Wisłą, na skalistym jej brzegu, z prześlicznym widokiem na 
miasto. Władysław IV. ślubów al podobnozałożenietu klasztoru 
dla sprowadzonych z Krakowa O. O. Kamedułów i wysławił 
mały drewniany kościółek, który dopiero Michał Korybut 
Wiśniowiecki na wspaniałą budowlę zamienił. Ale głównym 
urokiem warszawskich Bielan sa cele zakonników. A raczej 
nie o zakonników tu chodziło, ale — zgodnie z dworskim 
obyczajem owych czasów — o pewne kokietowanie pobożności. 

Władysław IV. i Jan  Kazimierz założyli sobie tutaj w tym  celu pierwsze cele, a za przykładem królów poszli i dwurscy 
dostojnicy oraz magnaci, tworząc sobie taką nieco sztuczną, ale wytworną klauzurę. Dopiero nowoczesne czasy zde­
mokratyzowały warszawskie Bielany, Nasze zdjęcia przedstaw iająpokoleji: 1. zakątek pod murami kościoła, 2. ogólny 
widok kościoła i klasztoru, 3 główne wejście do kościoła na Bielanach, 4. wnętrze kościoła z barokowym głównym 
ołtarzem i am boną na prawo, 5. mogiłę zasłużonego działacza narodowego i pisarza ks. Stanisława Staszica (żyjącego 
na przełęczy XVIII i XIX. stulecia) obok kościoła na Bielanach. 6. urwisty brzeg Wisły na Bielanach, 7. Piękny widok 
na drogę nad Wisłą, prowadzącą z Warszawy do .Bielan, 8  znaną restaurację Bochenka Ag. fot. .św iatow ida*.

B ie la n y  p o d  W arszaw ąc
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P ią k n o ść  k o b ie ty  u

R afae llo  S .n t i  (1483— 15 2 0 ) : S łyn n y  portret Fornariny (p iekarzow ej), zna jd u jący  się  w g a le r ji
pałacu Barberinich w Rzym ie.

w ie lk ich  m istrzó w .

Sandro B otticelli ( 1 4 4 7 - 1 5 1 0 ) :  .rodziny Venua n< wyspie Cypr*, obraz znajd u jący  się w alynnej g a le r ji „U fficiów * we Florencji.

Najwyższem zadaniem sztuki 
starożytnej,zarówno w rzeźbie 
jak i w malarstwie, było obra­
zowanie piękna człowieka, 
tak  mężczyzny jak i kobiety 
Gdy jednak przyszło chrzęści 
jaństwo, ta linja się przery­
wa. Nowa religja, w natu­
ralnej reakcji przeciwko po­
gaństwu stroniła od przedsta­
wiania ciała ludzkiego, zwła­
szcza kobiecego, wydawszy 
śm iertelną walkę zmysłom. 
Jedynie wizerunek Ukrzyżo­
wanego był dopuszczalny 
w malarstwie i rzeźbie reli­
gijnej, a temsamem i w sztu­
ce w ogólności, obok tego 
tu i ówdzie jedynie tylko 
Chrystus jako Dobry Pasterz 

barankiem na ręku jest 
wyobrażeniem ciała ludzkie­
go i to osnutego w szaty. 
Postać Madonny z Dzieciąt­
kiem Jezus pojawia się nieco 
później i mały ma zrazu 
związek z życiem rzeczy- 
wistem, wypływa raczej 
z idealistycznych religijnych 
wizji danego twórcy. Ale 
przychodzą czasy włoskiego 
Renesansu, czasy radości 
życia a równocześnie i rozwo­
ju indywidualności ludzkiej. 
Malarz rozgląda się wokoło

zaś zmienia swój wygląd 
i innym był w XV. wieku 
niż naprzykład dzisiaj. Nao- 
gół aż do w. XVIIi. ideał ten 
zmienia się w kierunku zao­
krąglania linji i coraz 
większej bujności kształtów. 
Malarze, kłórych dzieła 
wybrane tutaj na tej pierw­
szej karcie naszego histo­
rycznego przeglądu „Pięk­
ności Kobiety u wielkich 
mistrzów* przedstawiamy, to 
artyści z epoki rozkwitu 
Renesansu włoskiego, drugiej 
połowy XV. i początku XVI. 
stulecia Od Botticcellego do 
Palma Veccfcio ideał piękna 
robi n tej drodze już n ie­
jeden krok n ap rzód : Od
smukłych, prawie etery­
cznych kobiet słynnego 
twórcy „Wiosny"1 do Wener 
Tycjana lub Vecchia upo­
dobania poszły widocznie 
w kierunku pełniejszych 
kształtów, a zarazem za­
pewne i realistyczniejszego 
pojmowania sztuki. W na­
stępnych numerach uasze- 
gc pisma towarzyszyć będzie- 
niy sztuce malmsk;ej w dalszej 
jej droaze po krainie piękna. Lionardo Dr V inci (14 52— 15 19 ) , p n .tret Mony F.isy, s łyn n y z tajem niczego uśm iechu, zn ajd u jący 

się  w Luwrze w Paryżu , skąd  go k ilk a  ła t przed wojną skradziono, lecz po odszukaniu ponownie
umieszczono.

Ja to  po Palm a Yecchio (1480 — 1528) „Y en u s odpoczywająca* obraz z g a le r ji w Dreźnie.

(iioyannt B ellin i (14 30  - 1 5 1 6 )  „Praw d: j  obr- 1  a llegoryczny w zbiorach A kad em jl w
W enecji.

siebie, ze swego otoczenia czerpie motywy do sw ojij sztuki, a chociaż je 
jeszcze idealizuje, nie mniej jednaa związek ich z realnem życiem staje się coraz 
ściślejszy. W ten sposób ciało ludzkie odzyskuje już w XV'. wieku swoje prawo 
w sztuce, przedewszystkiem zaś kobieta staje się uosobieniem Piękna. Niewątpli­
wie ns linję Kształtów kobiecych wpływały rozmaite czynnia., jak moda szczu­
płych lub .. iżywniejszych ksztaków, b ró j mniej lub więcej krępujący kobietę; 
z drugiej jednak strony w każdej epoce chodzi o przedstawienie ideału, ten Tiziano Y ecelli ( 14 77 — 1576) „Y en n s* , z y - le r ji  Ufficiów  we F lorencji.
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B I A Ł Y  C Ł y Z D Ł
Powieść dla „Światowida4* napisana przez Jerzego Brauna.

—  Twój humor jest fałszowany, a oczy twoje 
się nie śmieją. Mnie nie zwiedziesz kochana — 
czuję, że coś ci dolega. Czy tak mało masz zaufania 
do mnie, że nie możesz podzielić się ze mną swoim 
smutkiem ?

—  Jesteś przeraźliwie nudny —  zdenerwowała 
się Gladys

— Powtarzam raz jeszcze, że czuję się znako­
micie i to chyba powinno ci wystarczyć. Przeraża 
mnie to, że od pewnego czasu stajesz się coraz 
mniej zajmujący.

Robert zbladł.
— Powściągnij nieco twoją złośliwość. Zapewne 

nie zdajesz sobie z tego sprawy, że słowa takie 
mogą być dla mnie bardzo bolesne.

—  Dawidzie, podaj mi ciastka —  zawołała 
Gladys odwracając się od narzeczonego z cierpkim 
grymasem.

Po chwili zauważył Robert, który obrażony za­
czął rozmowę z Dagny Barres, koleżanką Gladys —  
że narzeczonej jego niema wśród hałasującej na 
werandzie młodzieży. Zaniepokojony przerwał dość 
niegrzecznie dyskurs i wstał szybko, rozglądając się 
po ogrodzie, ale sylwetka Gladys nie majaczyła 
w zalanych ukośnem słońcem alejach.

Nieznacznie wyplątał się Rubert z pośród rozmów 
i ludzi, i przebiegł przez wszystkie pokoje domu 
państwa Fergusson.

Nie było jej.
—  Nie widziałeś przypadkiem Gladys? —  za­

pytał jakby od niechcenia Dawida, zajętego pochła- 
nieniem kruchych ciastek.

—  Widziałem —  odparł Dawe zdziwiony nieco. 
— Zeszła po stopniach do ogrodu i skręciła w boczną 
aleię. Może jest w altanie.

Robert bez słowa wrócił się ku wyjściu . . .
— Idziesz za n ią?  —  powtrzymał go Dawid, 

kładąc delikatnie dłoń na jego ramieniu
—  Idę — rzekł roztargniony Robert.
—  Hm No dobrze, idź za nią . . .
Tu Dawid ujął w palce jeszcze jedno ciastko 

i wsunął je sobie w usta z komicznem nabożeństwem. 
Robertowi zdawało się, że przyjaciel jego uczynił 
przytem jakiś dziwny grymas

— Czy wiesz coś? — zagadnął niecierpliwie.
—  Nic nie wiem Roby. Mówię tylko, że 

słusznie czynisz, idąc za nią . . .
—  Eh, do d jab ła! —  zaklął Heats i prędko 

zbiegł po schodach do ogrodu
—  Dawid z pewnością coś wie o Gladys —  

myślał chaotycznie —  ale ukrywa przedemną. 
Gladys jest jakaś dziwna i boję się,* bardzo się boję . . .

Od dwu dni żył w przykrem podnieceniu ner- 
wowem i pozostawał pod przykrem wrażeniem słów 
swojej dziewczyny, wypowiedzianych po wieczorze 
u .Białych Apostołów". Mimo natury energicznej 
i prostolinijnej, był niezmiernie wrażliwy i zdawał 
sobie dobrze sprawę ze zmiany, jaka zaznaczyła się w uspo­
sobieniu Gladys. Złowieszczy kłujący lęk kłębił mu 
się wc!ąż pod czaszką, pełzając po jego stosie pa­

cierzowym bolesnem mrowiem. Nie chciał, 
nie chciał jej stracić, kochał ją przecież 
tak bezgianicznie.

Skręcał w aleję, którą wskazał mu 
Dawe.

Stała w cieniu ogromnego kasztana, 
oparta o pień jego i czytała coś. Była 

to mała ćwiartka białego papieru, którą natych­
miast zamknęła w dłoni i ukryła w kieszonce 
sukienki, gdy Robert ukazał się na zakręcie.

—  Gladys —,rzekł Robert zbliżając się do niej. 
— Żądam, byś powiedziała mi wszystko . . . Jesteś 
zdenerwowana, przed chwilą opuściłaś towaizystwo, 
teraz czytasz jakieś l is ty ! Czy mogę cię prosić
0 wytłumaczenie tego dziwnego zachowania się ? Czy 
mam prawo o to prosić ?

—  A czy ja mam prawo prosić mego narze­
czonego, by nie przerywał mi w brutalny sposób 
kontemplacji, które są ważne i bolesne i moje własne ?

—  Ach tak —  rzekł Robert głosem bardzo 
zmienionym.

—  Nie przeszkadzam tedy w kontemplacjach . . .
I oddalił się zagryzając do krwi wargi . . .
W głowie biło, mu coś jakby dzwon na trwogę. 

Najdziwaczniejsze przypuszczenia kłębiły się w jego 
myślach, gorączkowo śledził za przyczyną oziębienia 
się uczuć Gladys.

—  Czyżby ten Japończyk przeklęty i z niej próbował 
uczynić swoją ofiarę? Nie, chyba nie śmiałby skrzy­
żować ostrza ze mną. Zresztą żółci dżentelmani nie 
kwapią się do zanieczyszczania swego honoru pod­
kradaniem narzeczonych i żon swoim przyjaciołom. 
Nie, to niemożliwe. Kanazawa zbyt bliski był mi 
duchem, zbyt często zaznaczał przyjaźń swoją i rze­
telność. Człowiek o takiej ideologji i tak heroicznym 
patrjotyżinie nie byłby zdolny do takich złodziejskich 
sukcesów.

Przypomniał sobie naraz zastanawiające powo­
dzenie Japończyka u kobiet.

—  Tak, to prawda. Ten skośnooki Don Juan 
jest istnym p.ratem w stosunku Jo  płci pięknej,
1 nieraz już przepowiadałem mu, że to się źle skoń­
czy, zauważyłem jednak, że nie wchodzi nigdy 
w drogę tym, których lubi i ceni. Pamiętam /.aś jego 
słowa, będące najlepszym dowodem jego braterskich 
dla mnie uczuć: .Gdybyśmy spotkali się kiedyś jako 
żołnierze wrogich ras na polu bitwy, przyrzekam ci, 
że szpada moja pozostanie w pochwie. Nie trzeba, 
aby przyjaciel rozlewa1 krew przyjaciela."

Tak myśląc Rdbert wstępował na stopnie pałacu 
Fergussonów. Nie mógł przeoczyć przytem tego, że 
Dawid przypatruje mu się bacznie . . .

—  On coś wie —  przemknęło znów przez 
myśl Roberta. Podejrzliwość wpełzła mu do serca. 
Straszna niewiarygodna myśl zagościła w nim na 
chwilę . . .

—  Czyżby Dawid 1 . . .
Nie. Tę myśl odtrącił od siebie Robert 

równie szybko jak przyszła. Dawe jest uczciwym 
towarzyszem, Dawe nigdy nie pomyślałby o kobiecie, 
którą kocha on, Robert. Na Dawem zawsze, zawsze 
polegać można.

—  I cóż? Znalazłeś Gladys ? — zapytał tuż nad 
jegc uchem Dawid Fergusson, budząc go z zamyślenia.

— Znalazłem, ale . . . cos nie dobrze się dzieje 
D aw e! — wybuchnął Robert niespodziewanie.

—  Jakto?
— Ona niechce nawet mówić ze m n ą!
Dawid strapił się . . .
—  Cóż jej się stało u licha?

—  Czyta jakiś list. Schowała go pospiesznie 
przedemną gdym się zbliżył . . .

—  A h ! . . .
Wykrzyknik ten wyrwał się całkiem mimowolnie 

z ust Dawida. Byt on niezwykle dyskretny i nie 
lubił mówić wiele o tern, co wiedział, a czego nie 
wiedzieli inni. Dlatego też nie zdradzał się, że wie 
w jakich warunkach otrzymała ów list jego przy­
jaciółka, i że domyśla się od kogo on pochodzi. 
Dawid bowiem podejrzywał już od dwu ani, że 
Gladys jest pod silnem wrażeniem Japończyka Ka- 
nazawy.

Ale Robert czujny i podejrzliwy usłyszał ten 
okrzyk.

—  Dawe 1 Ty może wiesz co to za list .
—  Skąd miałbym wiedzieć —  odpowiedział 

Fergusson wymijająco.
Robert milczał.
Podniósł na przyjaciela oczy pełne lęku i żalu 

i goryczy bezbrzeżnej, poczem dłonie do skroni 
przycisnął.

—  Ach Dawe, Dawe — szepnął. —  Żebyś ty 
wiedział, co się ze mną dzieje.

Dawid potarł ręką w czoło w zdenerwowaniu.
Ogarnęła go żałosna, serdeczna czułość dla przy­

jaciela i współczucie dla niego, męki i złość na Ja ­
pończyka, który swoją osobą tyle zamętu czym i kło­
potu. Nigdy nie miał zbytniej sympatji dla Kanazawy, 
i miał za złe Gladys, że mogra choć na chwilę od­
wrócić się myślą od Roberta, dla niego.

Chwilę jeszcze wahał się. Obawa przed wyrzą­
dzeniem głębokiej przykrości pizyjacielowi i kole­
żeńska dyskrecja względem Gladys powstrzymywała 
go od naprowadzenia Roberta na drogę prawdy. Ale 
trwało to niedługo. Poczucie obowiązku względem 
Roberta i solidarność rasowa zwyciężyły.

—  Robert —  iawołał półgłosem —  nie będę 
już dłużej tego, co wiem, krył przea tobą. Wiem, 
co to za kartka, ta, którą dostrzegłeś w rękach Gladys. 
Dostała ją na werandzie swojego domu od chińskiego 
pachołka. Byłem przytem.

—  No mów d a le j! I co zauważyłeś potem ?
— Widziałem, że Gladys, czytając ten list za­

czerwieniła się silnie. Kazaia mi puścić tego żółtego 
draba, którego trzymałem za kark. Uczyniłem to, choć 
wołałbym zbadać od kogo list przyniósł . . .

— I co przypuszczasz ? Od kogo ?! Kto mógł 
jej posłać ten list ? !

Dawid zastanowił się przez chwilę.
—  Zapewne weźmiesz to za akt uprzedzenia 

z mojej strony —  zaczął powoli —  ale ja oskarżam
0 to nie kogo innego, lecz pana Togu Kanazawę 1

—  Niem ożliwe!
—  A ja ci powiadam, że jedynie prawdopo­

dobne. Od pewnego czasu śledzę Gladys, jej sposób 
zachowania się, jej zamyślenie i jej roztargnienie
1 łącząc to wszystko z poznaniem przez Kanazawy, 
nie waham się raz jeszcze pow tórzyć: ten Japończyk 
wywarł na nią silne wrażenie 1

—  Ależ on nie byłby w stanie popełnić takiego 
łajdactwa. Przecież mieni się moim przyjacielem. Nie 
wierzę, by poza mojemi plecami usiłował uwieść 
Gladys.

—  Szkoda, że nie możemy mieć w lękach tegu 
listu. Przekonałbyś się wtedy, że to on, z pewnością 
on go pisał . . .

Robert nie odrzekł już nic na to.
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K o stju m y  k ą p ie lo w e .

Z grab n iu tk i kostjum  kąpielow y dziecięcy z c iem n jgo  
jedw abnego trykotu .

Nadchodzi już śezon, w którym kostjum kąpielowy 
niepoślednią odgrywać będzie rolę w życiu kobiety. 
Niedługo, a rozpoczną się wyjazdy nad morze, a kto nie 
będzie sobie mógł pozwolić na to, aby się nurzać w falach 
morskich, poprzestanie na pluskaniu się w wodzie 
rzecznej, lecz tu i tam, czy to na plaży nadmorskiej, 
czy też nadrzecznej —  kostjum kąpielowy jest ko­
nieczny. Dawniej, gdy kąpiele kobiet na wolnem po­
wietrzu były czemś żenującem, starannie ukrywanem, 
wówczas i kostjum kąpielowy przedstawiał się nie­
słychanie prosto. Robiono kostjumy kąpielowe prze­
ważnie z perKalu, nie troszcząc się zoytnio o piękno 
linji, na głowę naciągano zwykły, najczęściej żółty 
czepek ceratowy, ot i wszystko. Obecnie zmieniły 
się stosunki. Kobieta kąpie się swobodnie w rzece 
lub w morzu, najczęściej wspólnie z mężczyznami, 
rozkoszując się bez żenady światłem, słońcem, po­
wietrzem i wodą. Oczywiście, że równolegle z tern 
kostjum kąpielowy stał się bardziej kokieteryjnym 
i wyszukanym. Płaszcze kąpielowe z kolorowego epongu 
mają kształt najmodniejszych cape. Kostjumy kąpieluwe 
króciuteńkie, zaledwie do uda sięgające, robione są 
z jedwabiu prawdziwego lub sztucznego, zdobne gu­
ziczkami, haftami z tasiemek. Składają się z dwóch 
części, to znaczy ze spodenek i z bluzeczki, ale taki 
kostjum obowiązuje jedynie na plaży, natomiast do 
wody wchodzi kąpiąca się we właściwym trykocie 
kąpielowym. Bardzo ładne i twarzowe są również obecnie 
czepeczki kąpielowe, ściśle zastosowane do mody 
i twarzy. Najmodniejsze mają być czepeczki z kolorowej 
jedwabnej gumy, albo też czeperzKi gumowe mie­
niące się, które w kształcie hełmu dokładnie przy­
legają do włosów. Wychodząc z kąpieli kobieta przy­
wdziewa śliczny sznurowany na łydce wysoko pan­
tofelek gumowy, który nabyć można we wszystkich 
możliwych barwach. Ostatnim krzykiem mody w tym 
kierunku mają być kostjumy kąpielowe z popielatej 
gumy, w których dobrze zbudowana kobieta wy­
glądać będzie jak nimfa wodna. Jaga.

E legan cki k ss iju m  k ą p ie lo iy  r  jedw abiu , przypo­
m in ający  raczej zgrabną kom binację.

P rae lliczn y  trykol kąpielow y, w iązany na ram ionach 
ze wzorzystym  czepkiem  w kształcie turban ika.

Śliczny trykot kąpielowi, dziecięcy z groteskowym haftem

Nadi wyczai zgrabn y czarny tryko cik  kąpielow y, 
p rzybran y h ftem  z b ia łych  tasiem ek i białem i 
guziczkam i, wiązany na ram ionach wstązL-im i, do 
tego gum owy czepeczek tej sam ej b arw y  z białem  

przybraniem .

Jed w abn y kostjum  z dwóch częici, do tego cze­
peczek ze zw isającem i w stążkam i.
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H u m o r.

Osobliwa tresm a.

—  To psisko, które m . jprzedaao  
ja k o  psa policyjnego za tak ie  
drogie p ieniądze, to w strętny 
g a lg a n ! .  . .  nie szczeku nawet, gdy 
kto wchodzi do pokoju.

—  Wiesz co, bo on je s t  pewnie 
z ta ju e j p o licji . . .

Filozof.

—  Moje środki się  w yczerpały -nędze 
p uaa do m ticń drzwi.

—  h m i Nie otw ieraj, mój p rzy jac ie lu !

Amator kredytu. Co miasto winno?

b<|dź psu  odw.iz.ny, nadszedł czas spłacić d ług społeczeństwu, 
A  czy ono nie m ogłoby m i udzielić k .e d y tu ?

— Ja k to , p&nii burm istrzu, więc m imo m ego talentu m iasto m i odm «wia 
zapontugi a a  s tu d ja ?

— Mój p anie, a  cóż m iasto teipu winno, że pan m a ta le n t?

Uproszczone załatwianie rachunków. Przymierzanie.

— G oy twój ojciec winien ja s t  20 złotych piekarzow i, 30 złotych rzeżnikow i, 18  złotych m leczarzowi 1 1 5  złotych 
w sklep ie  korzennym , to ile  v ip h  i ?

_  Nic, panie profesorze, bo przeniesie się  do innei dzielnicy. t

Krawcowa bierze pani m iarę.
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drożyna ftm tbaiows „S la v ia * . Rozegrał,- ona w d n iu  1 7  m aia b. r. 
pa  k u  im. So biesk iego  w  W arszaw ie matek z  polskim  klubem  „P o lo n ia", 

m istrzem  sto licy . W ynik spotkania 3 : 3 .  K pŁ Dru Łyny C h i" '  (X).
Ag. fot. .Światowida*.

W yścigi konne w Poznaniu. W yścigi konne na torzc w  Ł aw icy  pod Poznaniem  
cieszyły się w  tym  sezonie dużem powodzeniem , zw łaszcza w  ubiegłą niedzielę. 
N asz ' zdjęcie przedstaw ia braw urow y "kok  czterech jeźdźców  przez płot.

Fot. Z  granda.

N ajn o w sze  o b ra z k i  s p o r to w e .

ćw iczen ia gŁ an astyczn e gim nazjum  państwowego im . A . M icidewicza w Groanie- Do jak  pięknych w yn ikó w  doprowadza n iekw d y w ych ow an ie  fizyczne naszej 
m łodzieży, tego dowodem  jest n iniejsze zdjęcie, tern m ilsze, że pochodzi z dalekicu  Kresów, gdzie przyszłość Polski tern bardziej od nitodegc pokolenia zależy.

Fot. D. AneryW, G rodno.

Kie narodowe zawody tennisowe o puh ar 
aw iaa zgrom adziły w  W arszaw ie w śród w i­

dzów  nuj w yo iin ie jszych  p rzed staw icie li św iata pol­
skiego. M iędzy innym i p rzyp atryw ał się  z tajęciem 
zawodom  m in. sp raw  zagr. A l. hr. Skrzyń sk i.

m . polakie w yścig i samochodowi n a  szosie W yików -Serock (20 km ) pod W ar.zaw ą K ulm inacy jn ym  ich 
p u n k .em  był b ie g  k la sy  F . d 'a  sam ochodów  tu rystycznych . N asze zdjęcie gó rn e  p rzedstaw ia 
zw ycięzcę p. Je rz e g o  K o w alsk iego . Na zdjęciu doinem  d yr. o p eretk i w arszaw sk ie j „N ow ości" W ł. 
Szczaw iński (■<)> w ie lk i m iłośn ik sportu  autom obilow ego, rozm aw ia z pp. in syn iero w ą Ho nulow ą (1) , 

A- P ieczarskim , przem ysłow cem  (2), Budow niczym  Al. Dumą (3) i inż. R otm ilem  (4).
Ap Fot. .Światowida".
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o jczyzny

kw ietn iu  b. r. odbył s ię  w  E gip cie  M iędzynarodowy 
K ongres G eograficzny, w  k tórym  w zięło udział ponad 400 uczest­

n ików , członków rozm aitych narodow ości, pom iędzy nim i zaś około 
40 Polaków . W śród uczestników  polskich  b yli najpow ażnie jsi przed­
staw iciele nauki geografji i pohrew rycŁ  um iejętności ze w szystkich  
śro d o w isk  un iw ersyteckich  p ilsk ic h , jak o  to pp. A rctow ski, Czeka- 
n ow ski ze Lw ow a, Saw ick i, Sm oleński i G oetel z K rak o w a, Antonie­
w icz, Lencew icz, Sto łyh ło , F ran kow sk i z W arszaw y,
B ystro ń  i Paw ło w sk i z Poznania, a nadto ^
sędzia K ryczyń sk i z W ilna, jak o  przed- *-----
staw i ciel Zw iązku M ahom etan Pols- ' 6  ,
kich. D zięki w ytężonej p racy  orga-
nizatorów  gru p y p o lsk ie j, pro- j  j
fe so ró w  Saw ick ieg o  i Sm oleń- 1
sk iego i żyw em u udziałow i / /  U
naszych rodaków  w  posie- ! /  r f  -  ^  &a
dzeniach i w ycieczkach  kon- II :
g ie su , którego g łó w n ą sie- J  1 - s J  - _ M
dzibą była sto lica Egiptu, K air , \ \ .  j f  f j  :X . * ,■ ,
udział P olaków  w yp ad ł nader 
pom yśln ie . W yrazem  tego b y ły  
liczne a rty k u ły  w  prasie  eg ipsk ie j, 
która w  słow ach  p ełnych  uznania i 
sym p atji pod kreślała  pow ażną ro lę
Pu lsk i n a  kongresie. Z  g r ip ą  p o lską  w spół- — —
d ziałali przedstaw iciel C zechosłow acji, prof. Svam bera 
i reprezentant Ju g o sław ji, prof. M ilojewiC z Belgradu, co b yło  w yn i­
kiem  serdecznych i b lisk ich  stosunków , naw iązanych ze św iatem  
naukow ym  tych k ra jó w  na zjeździe geografów  i etnografów  sło­
w iań sk ich  w Pradze w  czerw cu '9 24 . Z kongresem  połączone b y ły  
liczne, doskonale zorganizowane i z nadzw yczajną gościnnością przez 
Egipcjan  przeprow adzone w ycieczk i w  różne s t io n y  Egiptu. Na 
w ycieczkach  tych  uczestnicy kongresu zapoznali s ię  z przyrodą,

krajobrazem , ku lturą  i w span iałym i pom nikam i tego a r c y e ie k a w e g o ^  
kraju . W pierw szym  rzędzie przedm iotem  ciekaw ości i badań b yła  
oczyw iście  przesław na dolina królów- koło Luksoru . U  stóp pa ima 
wysokich p ustynnych  gór leżą tu ru in y w span iałych  św iątyń  staro­
żytnych Teb egipsk ich , a  w ew nątrz rozsiane są  grobow ce naj­
potężniejszych faraonów , pom iędzy nim i najp iękn ie jsze  i znane 
pow szechnie grobow ce Am enhotepa, Tutm osisa, Ram zesa i innych.

W ostatnich czasach przyćm ił w span ia ło ścią  za- 
^  w artych  w  nim  bezcennych przeom iotów

sztuki grobow iec k ró la  Tu-tank-ham ona, 
odkryty  przez archeologów  angiels- 

kich . Obok tych p am iątek przesz- 
łości uczestnicy w ycieczki m ogli 

jed nak  stw ierdzić, że Egipt 
r i i  dzisie jszy to n ie ty lko  ko-

palnia pam iątek szeregu naj- 
; H h ]  H I  starszych  jedynych  w
S t ? / >► rodzaju  kultu luc.z-

B y  k ich , a le  i k ra j, p e łe r buj- 
/  nego życia, tętniącej pracy i 

-  'b og aciw a, które w różą mu naj
w span ialszą  przyszłość, a  już dzi- 

f i * * -  s ia j uczyniły go jednym  z najkultu-
— - w  raln iejszych  i najpow ażniejszych ośrod-

k ów  m uzułm ańskiego W schodu. N iew yklaro- 
w anym  je s t  dotychczas praw nopaństw ow y stosunek 

Egiptu do A nglii. Form aln ie je st  Egipt państw em  sam odzielnem , po­
s iad a  osobnego króla , rząo i pa-lam ent. Faktyczn ie  je d n a k  pozo­
staje  on w  zależności politycznej i gospodarczej od A n g lji, a  fa k t 
ter w yw ołu je  coraz w iększe n iezadow olenie w  kołach narodow ców  
egipskich, które od czasu do czasu w yładow uje  się  w  form ie dem on­
stracji a n aw et zam achów  politycznych. O becnie panuje w  E gipcie  
"pokój, dzięki um iarkow an ej polityce rządu angielsiriego.

1 .  Panoram a słyn n ej Do­
lin y  Królów w staroży­
tnych  Tebach. W środ ka 
n  sam ego szczytu gór_ 
.S tó ł* , pod n ią  n a  pierw ­
szym  planie grób Tu • ank- 
hainuna z 14-go  « ’ * t u
przed C h i. oznaczony (X), 
na 1  nim  grób R am zesa IL  
(XX)- Poniew aż ren osta­
tn i j rób najprzód rozko­
pano, zasypano je g o  ru i­
nam i grób Tu-tank-ham o­
na, w skutek czego dopiero 
w r . 19 2 2  A nglicv Lord 
C a n r  rou i  Howard C arter 
o d k ry li go. Inne otwory 
n a  tern zdjęciu jz n acza ją  
m ie jsca  grobów Faraonów .

4. Grupa uczestników pol­
skich m iędzyna-edow ego 
k< ingresu geograliczn  ;ge 
w K airze . D elegaci o fic ja ln i 
pp. A rctow ski ( 1)  i Cze- 
kanow ski (2) i  s Lwowa, 
S a s  ickf (3) i Goetel (41 
z K rakow a, dale j _ pro f. 
S vam b era  z Prag* (5), 
Mirza K ryczyń sk i z W i'n» 
(6), poera Je rz y  B raun , 
auł ur drukow anej w .Ś w ia ­
towidzie* wieści .B ia ły  

czy Ż ó łty  ?*  (7) i  Jn .

5. R u in y  n>< 'z e tó w  n i 
srzgórzu Mol katan  z wi­
dokiem  na dolinę Nilu 

I p iram id y.
2. Prześliczny widok ilu , 
te j życiodajnej rzeki E g ip ­
tu , pod 1  uksoren  gclzi- 
się  wznoszą słynne ru in y 

św iątyn i Hamona.
( .  C ytadele z meczetem 

królew skim  w K airze

3. Cm entarz m uzułm ański 
w dzieln icy  Ma me luków 
w K airze  (n r lewo pod 
ru inam i grobowce staro­

żytne).

7 . P łaskorzeźba R am zesa H, 
u jarzm iającego  wrogów 

w św iątyn i w f  sm a k u .
F o t  d r. W. Goetel.



S tr. 16 Ś W IA T O W ID N u m e r 22.

R o z m a ito śc i.

O ryginaln y obraz. Z uan y ngielski m alarz i rzeźbiarz A. J .  K aw ley  w ystaw ił św ieżo w  ga lerji K ensington S ły n n y  m istrz boksn . H olenderski cham pion boksu
w  Londynie obraz-rzetbę „T an iec nim f le śn ych " w ykonany całkow icie  z drzew a. F ig u ry  n im f leśnych  zostały Piet van D erver od byw a obecnie tournó po E uropie ,
w tłoczone w tło obrazu, k tóry sk ład a  się  z kunsztow nie dobranych kaw ałków  rozm aitych gatunków  drzew a, zw yciężając najgroźniejszych ryw ali,
odtw arzających  traw ę, zieloność (li zew, chm ury i  t. d. F o t Sport *  u e n e r t l  P ress A genc/, London. Fot. A tlantic  Berlin.

Fenom enalny sm ez. M m o M crano, p .z y w .ą z in y  rękam i do jednego, a  nogam i do Przeciwgazowa propaganda sowietów. W M oskw ie odbył się  n iedaw no „tydzień propa-
drugiego sam ochodu, jad ących  w przeciw nych  k ieru n kach , o lb rzym ią sw o ją  s iłą  gan d y*. w czasie którego obwcżouo m iędzy innym i w óz, przed staw iający poglądow o

pow strzym uje 0Da auta w b iegu . F o t. A tlantic. Berlin. ap araty  przeciw gazow e, da jące  się  zastosuw ać w przyszłej w ojnie. Fot. John  G raudenz. Berlin.

Piłka n o in a  z pocałunkiem . R ozegrany św ieża w Londynie 
m iędzynarodow y m atch dam ski p iłk i nożnej odznaczał się  
tą orygin alnością , że jego  uczestniczki przed zaw odam i 
nietylko  podały sobie ręce, a le  i „coram  publico" się  

w yca ło w ały . Fot. R. Bem cke, Berlin.

Król Je rz y  n a  w yataw ie w W em bley. M iniaturow e k o le jk a , u ła tw ia jąca  gościom  zw iedzanie ponow nie 
otw artej w ystaw y w W em bley, w śród sw oich pasażerów  m iała w  dniu  in augu racji dostojnych p asażerów : króla

Jerzeg o  (1) i królow ę (2) z w nuczętam i i św itą.
Fot. Sport & General Presa Agency, London.
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F o ra d n ik  d la  a m a to ro w  — fo to g ra fó w .

Rozwiązanie zagadki z nr. 19.

. W każde pole tego kwadratu, z wyjątkiem pól czarnych, na­
leży wpisać jedną literę, tak, aby powstało 78 wyrazów, których zna­
czenie oraz sposób odczytania poniżej podajemy. Koniec każdego wy­
razu oznacza albo czarne pole, albo liczba porządkowa, stówa idącego 
w tym samym kierunku. Natomiast wiele słów idących w innym 
kierunku zaczyna 6ię od którejkolwiek litery danego słowa.

Za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki przeznacza redakcja 
„Światowida" w drodze losowania

pióro złote W attermanna.
Rozwiązanie niniejszej zagadki nadsyłać należy do dn. 10 czerwca b . r. 
wr*z z kuponem.

Znaczenie wyrazów.
W yrazy czytane poziom o:
1. Mianln w  którym oanywają się ważne nhrniiy polityczne. 

5. Król w obcym Języku. 6 Tytuł dramatu 1’rzybj ewskiepo. 11. Wyspy 
<x nie Spakojnym. 13. Jeden z suuetów Mickiewicza. 14. „Główna 

arler1 “ po francusku ffon»t.|. 1«. Bożek gonmsrtsk 16. .C hory ' po 
angielsku. 19 Inaczej model. .Trzy* 'po rosyjsku. 23. Tłuszcz 
roślinny. 25. Zaimek. 27. itni, biblline 29. Przyimek. 32. Rodzaj pro­
dukcji wokalnej. 33. Kwiat. b4. 1'osel <i„ sejmu z [ irtii sw. obi 
36 Znany .wynr.azca „elefotografji. 39. Wyspy na oc unie S okoinym. 
li. Przyimi k ‘ t R zeka w Europie. 42 Miai i 45, Ton 46 „I" po 

francusku. 47. Zaimek w liczbie mnogiej. IN '1011 w śpiewie. I! Waluta 
tednego z państw u >p. 54. Ubiór lams..i 55. Zboże. 56. Szczyt 
tatrzański. 60. Imię b.bl.jne 62. Przyrząd spi rlowy. 6? Część rośl y 
63. Część głowy. 67. Karty, 68. Czarnoksiężnik indyjski. 69. Arabskie 
imię meskie. 70. Miara. 71. Członef- rodziny. 73. Utwór Korzeniowskiego. 
"5. ! '  isto w Europie. 76. Rozległa równina. 77. „Rodzaj* po niemiecku. 
78 Wykonawca pierwbiego statku parowego.

doskonałe wyniki migawrką do 1 250 sek ; oczywiście, 
pewniej je s t pracowrać m igawką szczelinową do 1/1000 
sek, o ile ją  ktoś ma.

Biegi długie (ponad 400 m) należy zdejmować w 
chwili startu , stając skośnie z przodu przed biegaczami. 
Naciska się migawkę w chwili strzału; wystarczy w te­
dy szybkość 1/100 sek. Biegi do 400 m zdejmować na 
mecie wprost z przodu.

Odległość w obu wypadkach około 8 m.
Skok w dal brać zawsze z przodu, nastawiając na 

ostro miejsce o jak ieś 2 m. od miejsca odoicia i n isko 
przyklękając, brać skaczącego na tle nieba v. pjw ietrzu. 
Szybkość 1/250, ale można ryzykować 1100. Zdjęcie z 
boku brane może być nie ostre nawet przy 1/1000.

Skok wzwyż, bierze się z boku, stając o jak ieś5 m . 
od słupków—należy uch wycit mom ent względnego spokoju 
skaczącego w chw iii, gdy ten je s t wr powietrzu nad linką 
czy lalą. Tu 1,100 z trudnością wystarczy — czasem 
1 500 daje zamazane ręce i nogi, zależnie od sposobu, 
w jak i zaw-odnik skacze.

Skok o tyczce bierze się, jeśli się ma migawkę 
do 1/100, w chwili gdy skaczący przekład/ c-alo przez 
poprzeczkę, "gdy zaś ma się migawkę do 1/2500, można 
brać m om ent odrywania się od tyczki.

Rzut dyskiem, kulą, oszczepem bierze się z boku, 
z jak ichś 6 in. przyczem należy uważać, by nie nacisnąć

W yrazy czytane, pionowo:
2. „Ja* po grecku. 3. Zjawisko na rzekach. 4. Termin sportowy. 

5. Rzeka w Nieinezeah (fonet.) 7. ŚroJUowa dzielnica Londynu. 
8. „Iść* po łacinie. 9. Miasto a Anglji. 10 Znany klub sportuw , wę­
gierski. 12. „Lyceum* po francusku. 17. Miasto we Francji. 18 Okres. 
20. Zaimek pytający 22. Duchojrny. 24. Imię męskie. 28. Właściciel 
znanej księgarń * Warszawie. 27. Rzeka w Niemczech 28. Pierwsza 
adwokatka w Polsce. 3u Tytuł nausowy (skrót). 31. Imię żeńskie 
w skróceniu. 33 Zwierzę. 35. Ton w śpiewie. 37. Okolica naddnieprzań­
ska. 38. Pierwiastek chemiczny. 39. Książe po francusku, 43. Im czej 
akiOp. 44 Przyrząd gimnastyczny. 18. Zimny prześladowca Polaków, 
general_rosyjski, 50. Zaprzeczenie. 51. Hrabstwo w Angiji. 52. Przysłówek 

hljscowy. *3 Doglądająca dzieci. 1 Przezwisko małego dziecka. 
57. Ptak. 58. Miasto w Małopoisce wsch. 59. Maluiz polski. 6 1 . Cesarz 
rzymski. 62. Broń zwierzęcia. 64. Zaimek w I. mn. 66. Pi ktyk japoński. 
68. Zwierze juczne. 70. Rodzaj głosu. 72. Rzeka w Rosji. 73. Tak po 
włosku. 74. Przysłówek.

Sk o k  w cUl 1  7 50 aek.

migawki w moment po rzucie, gdyż wówczas zdjęcie 
zawodnika bez dysku czy kuli jest, bez wartości. Dysk 
brać w chwili obrotu lub wyrzutu. Szybkość przy kuli 
1/100, przy oszczepie i dysku 1 250.

Dr. Tadeusz Cyprian.

Z życia Poionji w Wiedniu.

Wśród kolon ji polskiej w W iedniu pracu je od czterdziestu 
k ilk u  la t p. M r ja  Cousa, Lw ow ianka, poetka, a utorka 

licznych utworów, tchnących gorącą m iłością Polski.

f T /T  T P ( A T \ J  do losowania nagrody
j I  k Ł l I  N za rozwiązanie zagadek

w nr. 22 z dn. 2 czerwca iQ2ś r.
I w w w w w w w w w w O

Z ygm unta  n a  tle  Zam ku K rólew skiego, w reszcie na  
15-groszow ym , ko loru  karm inow ego , Z am ek  W aw elski.

Nowa emisja m arek wywołała ogólne rozczarowanie, 
-arówno w kołach filatelistycznych jak  i artystycznych. 
Kompozycja, niezwykle banalna i uboga, przy wykonaniu 
suchem, monoronnotn przypomina raczej jak ieś nieudatne 
nalepk i firmowe, anizen m arki pocztowe wielkiego pań­
stwa. Pad względem zaś graficznym przebija prymityw- 
nośc, o tyle niebezpieczna, że znaczki te  są niezwykle 
łatwe do podrabiania.

Zagadki krzyżykowa.

Trafne rozwiązanie zagadek z nr. 19 
nadesłali:

D. Herbstmanówna, Warszawa. C. Kozłowski, Warsz . w a ■ 
J. Rozner, Poznań I. Dyduszyń ’ a, Sambor. Z. Proływińska, Kraków- 
Z. Herlict „wna, Wadowice. 2 Mukutowska, Poznań. Z. Blatt, Łódź- 
1 Mi li Kiusno. M. Armatowici. Krakó . W. boner, Lwów. S. Kmieć. 
K śków. M. Jędruchowa, Kielce. H. Brzeska. Poznań A. Roter, Kraków. 
J. K e jr lówna, Warszawa W. Łuszczki,, wicz, Lwów, H. Mokrzycka, 
Drohobycz. S Fruchł, Kraków J Głów la, Kraków. A. Mikuslńska. 
Poznań. J. Dębe.yńska, Warszawa. K. Lendowa Kielci . Pawlikówna, 
Kluków. J. Paszkowska, Krak w. I. Gregierowa, Leżajsk. M. Racipowska, 
Warszawa. T. Ręuaci Stanisławów. T. Oksiński Warszawa. E. Bober, 
Kraków. - EhrKchówn i, Kraków. M Ehriich, F  aków. S. Gmurowski, 
Gmnrowo P. Ubeka, 1 Sdż. M. Brunówna, Sanok. W. kurt:/, Warszawa. 
A, fiatei, Kraki w. F. Bekielewski, Suwałki. M. Faurnier, Sanok. J. Woj­
ciechowska, K. Staś, Poznań. J Kiszakiewiez, Leżajsk. Leon Winie: 
Kraków. .1 Gl-snerówna, Kranów. A Hejouk, hraków.

W ciągnieniu  o nagrodę za ‘rafne /zw iązanie zagadkf 
z numeru 19 loa pa lii na p. Cłicką z Ładzi, której nagród., w postaci 

,u l z przyborami do m anicure równocześnie przesyła  adm inistracja  
n aszego  pisma.

P. Tadeusz Pacześniow ski, Katow ice,
który wygrał lampę w nr. 16 za trafne rozwiązanie zagadki, zechce 
podać swój dokładny adres, celem wysłania mu nagrtdy.

Do P. T. Czytelników.
Ze względów technicznych nie możemy •pełnić życzeń P. T. 

Czytelników, aby kupon osobno dołączać do każdego numeru „Świato- 
wida1*, lub też drukować go w innem miejscu Jak dotychczas (na 
marginesie i t. p,).

Na Hczne zapytania, jak należy przesyłać roz wiązania zagadek 
krzyżykowych wyjaśniamy, że rozwiązane znaczenia wyrazów należy 
wpisywać do kwadratu, jednakże nie wyciętego z „Światowida'*, lecz 
wyrysowanego przez rozwiązującego.

B ieg  pań a a  60 m. 1/250 sek .

Zdjęcia lekkoatletyczne.
Ze wszystkich dziedzin sportu lekka a tle tyka  daje 

może najefektowniejsze i najłatwiejsze zdjęcia. Jeśli 
pracuje się z rozwagą i ostrożnie, można otrzymywać

Nowości filatelistyczne.
Zapowiadana przez Generalną Dyrekcję Poczt i 

Telegrafów w W arszawie nowa edycja znaczków poczto­
wych z cyklu uiiast polskich, już się ukazała. Na razie 
oddano do użytku publicznego znaczki w odcinkach 5, 
10 i 15 groszowych Na znaczku 5-cio groszowym koloru 
zielonego widzimy ratusz poznański, na 10-ciogroszowym, 
fioletowym widok z Warszawy, a mianowicie kolumno
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O b ra z k i z w iosny .

W ybitny a rty sta  d ram atyczny i h isto ryk  literatu ry  dr. Zygm unt H o s a z c r ik i  na N ajp ięk n ie jszy  fragm en t krakow skich  p lan tac ji naprzeciw ko reń aac ji „Św iatow ida*
w iosennych wy czasach w uroczej m iejscowości na RW ierze fran cu sk ie j Beaulieu- i „Ilustrow anego K u ryera  (.oaziennego*: Sad zaw ka z łabędziam i, k tórym  z m ostkn

sur-m er, pom iędzy Niceą a  Monaco. p rzypatru ję się  rzesze spacerowiczów* Fot. st, MpętiF

Śliczny fragm en t o gronu Sask iego  w Wa*szawie o wczesnej w iośnie; na lewo rząd Ulubione bulsko naszych  „m ilu siń sk ich r>, przepełnione całą  rzeszą tycn maieństu 
barokow ych rzeźb, na prawo fontanna. bądź wożonych jeszcze w w ózkach, bądź staw iających  pierw sze sam odzielne kro ki.

Ag. fot. „Św iatow iua". Ag. fot. .Św iatow ida*.

Poznań

fi butelki zł 2,-
Vl butelka • 2,751
% litu but • 4,5̂ M a % 'h

J.&S. mMPMEwiczmNAROoóz.wy : A/ADSZAWA *S. SKORUPKI 8 'RADOM, P/ASM12.

s p o j o b
u ź v c i a :

D o r o i l t  2  3 
•■ niereczK , 
d ę t e .  1 1-2

>ILVOPINOL
. " J A H R '

f Ó L D O  K Ą P I E L I

? i g *

POLSKA 
PASTA DO ZĘBÓW

HEZADONT
ŻĄDAJCIE W S Z Ę D Z I E

Zastępcy n a  Małopolską i K re s y : 148
W. D enkow ski i  W. Repa, Lwów, Pańska 1 1  a

POW IEDZ KAŻDEM U R R II fi 0 R A D Y K A L N I E  I A flflf lM  B R O D A W  ‘ I  I ST. GÓRSKI ŻĄ D A Ć  143 
Z E  OD PÓL WIEKU Jft K  H  U  U NAPEWNO USUWA U L U  i  U l  STW ARDNIENIA l a b o r a t o r j u m  W SZ Ę D ZIE !

Abażury i Lampy Elektr.
W y tw ó r n ia  Inż. A. Jastrzębskiego
Kraków, Sław kow ska 30. llustr. katalog za nadesł. 60 gr. 142

f o I v e x
elektr. lampa ręczna do n a ś w i e t l a ń  
l e c z n i c z y c h  ś wi a  t ł e m f i o l e t o w e m  
w domu, jak reumatyzm, astma, ischias, 

gruczołki, dla twarzy w celach kosmetycznych i. t. d. Opisi po­
uczenie za nadesłaniem porta. Cena i l .  30.—,

T E C H N O L I S ,  KRAKÓW , u licą  D ługa Nr. 1
Zakład apratów rentgenowskich i medycznych. 79

raorgkas- & rne
poleca oryginalne włoskie in­
strumentu: Mandoliny od 16 zł. 
Gitary od 22 zł. Skrzypce od 
16 zł. oraz wszelkie dodatki do 
tychże. Reprezentacja na Pol­
skę: Kraków, Dietlowska 45, 
Pasaż Lindenbauma, Wysyła­
my na prowincję za pobraniem 
pocztowem. Bez ryzyka! Za 
nieodpowiednie zwracamy pie­

niądze. 151

Dział szachów)’.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

H. Rinck („Deutsche Schacbztg.“ 1910).
C zarne: Kg7, Dh7, W a6 , pK .ny. bG, c3, d4, h6 (7).

a b c d e f g h
B iałe: K b4, Db8, Sg3, piony: c5, f3 (5).
5 +  7=12

Białe zaczynają i wygrywają.

Rozwiązanie 3-chudówki M. Havela z nra 21:
1. Gd6—f8!

I.
1..............................................................K c3X d4
2. G f8—g7-j- i m at w n a s t  posuń.

II.
1..............................   S d 7 X «
2. S d4— b5 +  i m at w n ast. po6uń.

, O L L  ■% "
najleptrza hygl

GUM
pstns gi 
fsifdzl* ś*

nab

Broń 
ubez- 
wład- 
nia- 
.tącr

„Sdieiii-
t«r.

tft. U l e r f i  tft.
Bielsko-Ś. -sk . 58

Odmładzający
Krem Radlum-Leuoir 72 od­
świeża i konserwuje cerę, usuwa 
bez śladu po dniach kilku (nie 
łuszcząc naskórka) piegi, zmar­
szczki, wągry i t. a. Wraz 
z pudrem Radlum-Lenoir 72 
stanowią najulubieńsze kosme­
tyki wytwornych dam. Sprzedaż 
w składach aptecznych i per­

fumeryjnych całej Polski 132

„ S z w u j t a r s k i e  
g o r z k i e  r i o l a "

(a k o g u t k ie m )
znakom icie u ła tw ia ją  
131 funkcję

organów baw ienia
Idealny naturalny środek 
przy chronicznych zapar- 
ciach i przeciwko olyłości. 
Sprzedają apteki 1 drogerje.

Pięknym  uśmiechem e le ­
ganckich osób je s t

Białe Złoto 22 K rt.
b a r o n a
Patent Rp. zat. 94

w zu p ełn ości zastępuje drogą 
platynę Żądajcie u p. p. lekarzy  
dentystów albowiem : B iałe złoto  
— Białe zęby. Skład główny 
Rafm erja Baron, Warszawa, 
Królewska I. Ś9. Kraków: 

Józef Lelblowlcz  
skład przyborów dentystycznych, 

Główny Rynek 1. 11.
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i d f i t o  Jil f ź a  
- OMEGA

najlepsze wirówki i konwie do 
mieka sprzedaje skład fabryczny

Związek Sp. Mleczarskich,
WARSZAWA^ Krakowskie Przedm ieście 6.

"PlTl E C A  M Y  Z  N  A  K C M  I T  A

c z e k o l a d ę  a l p e j s k a

S R A C f A  1 * 0  vłt tC C  SA
W ARSZAW /3* NOW ^-SW iAT ma-KRÓLEWSKA 27

 — -iii

Pierwszym obowiązkiem każdego inteligentnego 
Polaka na kresach tak  wschodnich ja k  i zachodnich 
je s t szerzyć kulturę polską. Najłatwiej i najprzystęp­
niej da się to  zrobić przez tworzenie i organizowanie

TEATRÓW AMATORSKICH

Maszyny do szy<ia
znanej dobroci „KASPRZYCKIEGO**. Tanio— 
Hurtowo—Detalicznie -  RATY. Skład Fabryczny 

The Kasprzycki Company, Warszawa 
M arszałkowska 153 Tel 104-51
Oddział: Częstochowa, Aleja43. Zamawiać można 

listownie w Warszawie. 108

które żywem polsKiem słowem, po (łanem łatwo 
i we formie rozrywki z pewnością trafią  snadniej 
do serc ludzkich, niż polityczna i tendencyjna agi­
tacja. Zadanie to  ułatw iaja każdemu chętnemu

I M  TEATRÓW AMATORSKICH
IBibljoterzka teatralna dla dzieci i młodzieży
obejmujące ponad 200 tomików sztuczek teatralnych 
najwybitniejszych autorów  polskich (kom edyjsi, 
farty , fraszki, sketche, monologi a taftże sztuki 
Patriotyczne i obyczajowe) dla każdego wieku 
i każdego poziomu umysłowego. Do nabycia we 

wszystkich księgarniach oraz w

Spółce Nakładowej „ODRODZENIE" 
Lwów, Zimorowicza 15

■ Katalogi wysyła się darmo i opłatnie 124

U  W  A  O  A !
Kilkunastoletnia praktyka, próby, liczne zaświa­
dczenia i podziękowania wykazały, że najsku­

teczniejsze środki są:

TANATOL  
OHW1N  
M O G I Ł  
S I H T I N

przeciw karaluchom 
prusakom.

przeciw myszom 1 szczurom.

przeciw pluskwom.
(d o  r o z p y la n ia )  przeciw 
pchłom, muchom, molom i t. p.

Żądajcie tylko powyższych środków, a pozbędziecie 
się wszelkiego robactwa i szkodników. Do nabycia 
we wszystkich aptekach, składach aptecznych i n>j 

dlarniach. Łab. Chem. Kosm et.

J. Sroczyński i S-ka, Warszawa, Złota 23
Telefon 65-11 iot

QQOQOOOOOOQOQGOQQOQGXDOGGGQOOeGOOOOOOOOOOQG)Ge>0GGe0OGGOGOCt

W O B A  H O lO F o S H A

j  n. f a r i n a T O M IS P L A C U
J U L I U S Z A

Czytelników i przyjaciół 
„Światowida" 

upraszamy o powoływanie się przy 
zakupach na ogłoszenia 

„Światowida"

EAU DE COLOliNE TRIPLE EXTRAIT

P A R F I I M E R  I E  - D l 5 T I L L E P I F  
S I A R O G A R D ip o m o r z e ) 40

3 6 0 0 0 0 3*3OOOOOOOOO0OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOÓOOt"

r

,|FI FKTU If lF  siS herbatą F fi) f i
i l b u i j l U  I I ) I V 1 L  iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiniiiiiii k i  W *  t l t  M t

128

1
3

t
* K p e m
i f l o i

1

&
udetikatnia i odświeża ^ ę ,  Chroni twarz i  ręce 

m d  pękaniem .
-,Fh'r'.'."ń zaK-POZhAŃ, Fabryka perfum i kosmetyków. 149

j! S A N  A T O R J U M
|  \ Polskiego Czerwonego K riy io  w  Zokoponem

Ulica Chramcówki —  Telefony: Zarząd 2, Kortjer 7. »5

Otwarte cały rok. Kuracja djełyczno-klimatyczna dla osób wymaga­
jących leczenia względnie odpoczynku. Ciężko i zakaźnie chorych 
Sanatorjum nie przyjmuje. Stała opieka lekarska, Roentgen, lampa 
kwarcowa, laboratorjum. W ygodnie urządzone pokoje jedno-, dwu- i 
wieloosobowe z balkonami lub bez, z zimną i gorącą wodą bieżącą 
na miejscu, centralnem wodnem ogrzewaniem i własnem elektrycznem 
oświetleniem. Wikt wykwintny. Wyciąg osobowy, salony, obszerny 
park z widokiem na południowy łańcuch gór. Szczegółowe prospekty 
wysyła na żądanie ZARZĄD,

JSL e g r s s n s :  -"*v  m ir ry  ■ę^GT-ct.i -o&i -v  J i u y  - c t j  .łrgngrz*" 
—1 <  r h s j k  .r  f lf iS ą j c c  a  ^

Zastępcy na M alonolskę i K re sy :
W D enkow ski i W. Rep ■ Lwów, Pań ska  1 1  a

D A N C I N G I  D O M O W E
urządza głośnej marki

GRAMOFON
„HIS MASTERS V01CE“ 

„ G Ł O S  S W E G O  P A N A ' *

Gramofon ten najnowszej konstrukcji (system Radjo i  podkładką mikrofo­
nową) uznany przez pierwszorzędnych znawców za najlepszy. — Wzorowa 

reprodukcja bez szmerów.
P r z y n o s i  w s z y s t k i m :

Podnietę do życia towarzyskiego. Możność zabawienia się I potańczenia. 
Uprzyjemnienie pobytu w domu. Z imitowanie muzyki.
Urozmaicenie życia rodzinnego. Przegląd nowoczesnej muzyki.

Tho Bromophono Co Llmitod, London
Jeneralny reprezentant na Polskę

Józef Weksler
KRAKÓW , F lo rjań sk a  L  25. 
LWÓW, u l S y k stu sk a  L . 2.

3QOOOO©OOQO©O®00©OOOOG 3OOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOO;^0O©OOOO^Ć>OGO© XDOOOOO

ZAWIADOMIENIE! Zarzad restauracji Stary Teatr w Krakowie, Sp. z ogr odp.
zawiadamia P, T. Gości, udających się nad Polskie Morze, iż z dniem 
1-ffo jnL.ja 1925 roku objął dzierżawę holeln „POLSKA DIVIERA 
w GDYNI" (Hotel Pession) i poleca pokoje urządzone z komfortem 

z całodziennem utrzymaniem lub bez. Zgłoszenia przyjmuj' oraz wszelkich informacji udziela Zarząd hotelu „Polska Ririera w Gdyni". 123
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